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S p r a w a  d w ó ch  b rac i  F r y d e r y k a  i WilhCiBia S c h ó n  
k u p có w ,  o rozm yślne  podpa len ie  b y ł a  ta k ż e  b a rd z o  
za jm u ją c a .

Unia 2 0  s ie rp n ia  1 8 5 1  r. w  R a w ic z u  o godz in ie  
11  ej w ie c z ó r  na  je d n e j  z n a c z n e j  u licy  w r a c a j ą c  do 
d mu, s p o s t r z e g ł  m ło d y  c z ło w ie k  w  sk lep ie  b ł a w a -  
tnym b rac i  S c lio  i p r z e z  s z p a r y  od okienic mocne 
ś w ia t ło .  D o m y ś la ją c  s ię ,  ż e  b y ł  og ień  w  sk lep ie  
z a w o ł a ł  na  s t r ó ż a  nocnego  nie d a h  ko c h o d z ą c e g o  i 
ra z e m  za cz ę l i  silnie bić w e  d r z w i  dem u, k tó ry  im 
leż  W ilh e lm  S c h ó n  b r a t  m ło d s z y  o tw o r z y ł ,  p y ta ją c  się  
c z eg o  chc ą?  G dy  mu p ow iedz ie l i ,  ż e  ogień  j e s t  w  sk le ­
pie , o tw o r z y ł  im sk lep  i zo baczy l i  p łom ień  w y c h o ­
d z ą c y  z sz a fy  z  p u łk a m i ,  n a  k tó ry c h  z w y k le  le ż ą  
to w a r y ,  p łom ień  już  p r a w ie  sufitu s ię g a ją c y .  U g a s i w s z y  
og ień  z ł a tw o ś c i ą ,  zo b aczy l i  k i lka  p u d e ł e k  o k r ą g ły c h  
a  z a p a łk a m i  i w  k a ż d e j  z a p a lo n a  ś w je c a  s t e a r y n o ­
w a ,  a  w  c a ły m  sk le p ie  w ie lk a  ilość w  ro zm a ity ch  
m ie jscach  p o ro z rz u c a n y c h  z a p a ł e k .  G d y  i po lieya 
n a d e s z ł a  i tak  n ie w ą tp l iw e  d o w o d y  p o d ło ż e n ia  ogn ia  
s ie  p o k a z a ły ,  w  k ilka  dni w y d a n o  ro z k a z  a r e s z to w a ­
nia b rac i S c h ó n ,  k tó rz y  o sk a rż e n i  o rozm yślne  p o d ­
ło ż e n ie  ogn ia  w  sk lep ie ,  w  celu  u z y s k a n ia  od a s e ­
k u r a c j i  ogniow ej summ y z a  za b ez p ie c z o n e  to w a r y ,  
s t a w a j ą  p rz e d  s ą d em  p r z y s ię g ły c h .

Hśstorya życia S e h o n ó w  j e s t  k ro tk a .  F r y d e r y k  
S c h ó n  syn  n iezam ożnego  m ie sz cza n in a  u c z y ł  s ię  r z e ­
m ios ła .  W  2 0  roku  ż y c ia  w s z e d ł  do wojska, kilka  
la t  s ł u ż y ł  i d o s ł u ż y ł  s ię  r a n g i  podoficera ,  d o b re  ma 
ś w ia d e c tw a ,  a le  d la  s ła b o ś c i  p ie rs i  z w o jsk a  w y s z e d ł  
i w r ó c iw s z y  do ro d z in n e g o  m ia s ta  o ż e n i ł  s ię  z  n ie­
za m o ż n ą  d z ie w c z y n ą .  P r ó b o w a ł  ro zm a itych  z a r o b ­
k ó w ,  z b iedą  a toli ty lko  w y ż y w ić  s ię  m ó g ł .  R u ­
ch y  1 8 4 8  ro k u  p o w o ł a ł y  go zr .owu pod b ron  i z n a ­
l a z ł  s ię  w o ia ł e m  m ia s te cz k u  v  S ak so n i i  n a  k w a te r z e  
u m a ję tn eg o  k u p ca .  P r z e z  sw o je  p o rz ą d n e  i u p r z e j ­
me r r o w a d z e n i e  s ię  p o z y s k a ł  p rz y c h y ln o ść  o w eg o  
ku p ca ,  k tó ry  w y p y t a w s z y  s ię  o jego  po ło ż en iu  i pro

s p o d z ie w a n a  d o s ta tn ią  p r z y s z ło ś ć  
j a e a  S c h ó n o w i ,  z w d z ię c z n o ś c ią  p r z y j ę t ą  z o s t a ł a .  
P ó źn ie j  p r z y j ą ł  on do sw o je g o  sk le p u  na  pom ocnika 
m ło d s z e g o  i z u p e łn ie  b iednego  b r a ta  W ilhe lm a .  W i a ­
domo b y ło ,  ż e  in te re s a  S c l ió n a  nic w  b a rd z o  ś w ie ­
tnym s ta n ie  s ię  z n a jd o w a ł y ,  on w p r a w d z ie  z b y tk ó w  
nie r o b i ł  i n ie z d a w a ł  s ię  ż y ć  n ad  s w o je  doclio !y.

K i lk a  m ies ięcy  p rz e d  w y p a d k ie m ,  k tó ry  go  na  ł a ­
w k ę  o sk a rż o n y c h  z a p r o w a d z i ł ,  z a b e z p ie c z y ł  S c h ó n  
s w o je  low&ry w  to w a r z y s tw ie  ogn iow e® . W y s tę p e k

b y ł  zan ad to  ja sn o  d o w ie d z io n y  i z a p r z e ć  s ię  go nie 
m ożna  b y ło .  Od sam ego  p o c z ą tk u  ś l e d z tw a  a ż  do 
k o ń ca  p r o c e s u , s t a r s z y  b r a t  F r y d e r y k  S c h ó n  z a ­
p i e r a ł  s ię  w sz y s tk ie g o ,  a m ło d s z y  W ilhe lm  p r z y z n a ­
w a ł  s ię  do w iny ,  c a ł ą  na  s ieb ie  p r z y j ą ł  i u c z e s tn i ­
c t w a  b r a ta  w  c a ły m  w y s tę p k u  z u p e łn ie  z a p r z e c z a ł .  
C ią ż ą c e  p rz e c iw  F r .  S c h ó n  p o d e jrz en ia  i p r z e z  z e ­
z n a n ia  ś w ia d k ó w  u g r u n to w a n e  s ą : 

że  k ilka  dni p rz e d  ogniem w y p r a w i ł  b y ł  żonę  s w o ­
j ą  do W r o c ł a w i a ;

żc  dn ia  tego dziec i jego  w  domu nic s p a ł y ,  a le  j e  
b y ł  do sw e g o  oj Ca n a  noc w y p r a w i ł ;

ż e  z a p r o s iw s z y  kilku z n a j - m y c h  do ‘sw e g o  m ie sz ­
k an ia  sam w  nieai nie b y ł ;

ż c  g d y  b r^ t  je g o  m ło d s z y  p o b ie g ł ,  aby  go sam  
p rz e d  w sz y s tk ie m i  uw iad o m ić  o w y p a d k u ,  z d a w a ł o  
s ię  z tego  pośp iechu ,  ż e  go  ch c e  p rz e s t r z e d z ,  że  p ro ­
je k t  s ię  nie u d a ł ;

żc  S c h ó n  w c h o d z ą c  do domu s p o tk a ł  p r z y ja c ie la  
r z u c i ł  mu s ię  n a  s z y ję  z p ła c z e m  m ó w i ą c : „b ied n a  
moja  żo n a ,  b iedne  d z ie c i ,“ a j e d n a k  w id z  a ł ,  ż e  s t r a ­
ta  p r z e z  og ień  z r z ą d z o n a  b y ł a  b a rdzo  m a ł a ,  i z d a je  
s ię ,  że  w z r u s z e n ie  jego  musi i ło  b y ć  p r z e z  in n ą  oko ­
l iczność  w y w o ł a n e ,  rtiżli n ią  m ó g ł  b y ć  t:>k n ie z n a ­
czny  p r z y p a d e k .

C z y ż  dale j  m ożna  p rz y p u ś c ić ,  a ż e b y  b r a t  je g o  
m ło d s z y  m ó g ł  b y ł  w s z y s tk o  w  sk le p ie  p r z y g o to w a ć  
do ogn ia  b e z  j e g o  w ie d z y ,  g d y  dow iedz ionym  j e s t ,  
że  ob;sj b rac i*  j e s z c a e  o 8 e j  g o d z in ie  w ie c z ó r  ra z e m  
w  sk lep ie  byli.

N a r e s z c ie ,  n a jc ię ż s z e  p o d e j rz en ie  w y p ro w a d z o n o

pieczenia
w a r to ś ć  p o z o s ta ły c h  to w a ró w .

N ie b ę d ę  w c h o d z i ł  w  s z c z e g ó ły  ob rony  jego  i t ł u ­
m a c z e ń ,  k tó re  z w ie lk ą  z r ę c z n o ś c ią , p r z y z w o ito ś c ią ,  
ś c i s ło ś c ią  i p rzy to m n o śc ią  d a w a ł .  N a  w s z y s tk o  m ia ł  
o d p o w ie d ź :  żonę  j u ż  d a w n o  m ia ł  w y s ł a ć  do W r o ­
c ł a w i a ,  d z iec i  c z asem  s y p ia ły  u j e g o  o j c a ,  z  domu 
w y s z e d ł  o 8 e j ,  a  za te m  do w  p ó ł  do dz ie s ią te j  m ia ł  
b r a t  je g o  c z a s  p r z y g o to w a n ia  do p o d p a len ia  z rob ić .  
N a  minuty c z a s  w y r a c h o w a ł ,  t a k ,  ze  ż a d n e g o  m e -  
p. d o b ie ń s tw a  w  j e g o  zeznan iu  n i e b y ł o ,  a s c k u r a c y a  
w p r a w d z ie  b y ł a  w y ż s z a  m ah  w a r to ś ć  to w a r ó w ,  a le  
s y n  k u p c a  z S ak so n i i  sam z e z n a j e ,  ż e  a s s e k u r a c y ą  
tak  w y s o k ą  żądali . ,  pon iew aż  mieli h a n d e l  p o w ię ­
k s z y ć  i n o w y c h  to w a r ó w  w k ró tc e  n a d e s ł a ć .  O b ro ­
n a  ta  ja k k o lw ie k  z rę c z n a  w e  w s z y s tk i c h  s z c z e g ó ­
ł a c h ,  n ie b y ła  by  w y s t a r c z y ł a  bez  z e z n a n ia  b r a ta  
m ło d s z e g o  W ilh e lm a ,  które b y ło  n a s tę p u ją c e j  t reśc i:  

W ilh e lm  b y ł  p rz y ję ty  «<> sk le p u  s w e g o  b r a t a  do 
pom ocy i n i e b y ł  wspólnikiem w  hand lu .  R a z u  p e ­
w n e g o ,  ż y d  je d e n  n azw isk iem  W i k s ,  w s z e d ł  do 
sk lepu  w  n ieby tnośc i  b ra ta  i za ,d a ł  od n iego z a  2 0  
ta l .  t o w a r ó w ' , ' a  w ięce j  to w a r ó w  c h c i a ł  w z ią ś ć  na 
k re d y t .  G d y  mu ich d»ć n i e c h c i a ł ,  ż y d  go n a m c -

P r z y j m u j ą  m ię
o g ło szen ia , rozpraw y  odf.zwy wszelkiego rodzaju.

do niesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolnicza p.

.o.«...ivJA .y c iło e  się sprzedaży, kupna, dzieriaw  itp.
, ^  R p i ł  ł a t  ą

' u ■ • , - 1 5  jednorazowe umieszczenie po 8 gr.
nast-pue pf ’   ‘ * v Qf-rsW.» 10 krnjcarów za kaidą
pnóU.śr-.cyę ; i l  s tę p a l rząd o w y .

b l a t  j
n^rzy jtn itji}  łitf , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

w i ł  ż e b y  te 2 0  tal. sobie z a c h o w a ł  a  b ra tu  n ic n ie -  
p o w ie d z ia ł .  U s ł u c h a ł  tej r a d y ,  a  ta k  r a z  p r z e n ie -  
w ie r z y w s z y  s i ę ,  c iąg le  z tym  sam ym  ży d e m  b y ł  
w  s to s u n k a c h ,  ten  mu p ie n ięd z y  d a w a ł ,  b r a ł  t o w a r y  
bez  w ie d z y  b r a t a ,  a  g d y  s ię  W ilhe lm  z l ą k ł ,  ż e b y  b r a t  
t s k  w ie lk iego  u b y tk u  w  s k ł a d z i e  n ie s p o s t r z e g ł ,  m ia ł  
go  ż y d  n a m ó w ić ,  ż e b y  mu os ta tn i  r a z  j e s z c z e  dużo  
d a ł  t o w a r ó w ,  ż e b y  od n iego  w z i ą ł  1 0 0  tal. i z a r a z  
n a s tę p n ie  og ień  w  sk le p ie  p o d ł o ż y ł ;  że  j e ż e l i  s ię  
w s z y s tk o  n iespa l i ,  to  u b y te k  w  to w a r a c h  będz ie  mo­
ż n a  p r z y p is a ć  k r a d z ie ż y ,  k tó ra  s ię  p o d c z a s  o g n ia  
w y d a r z y ć  m o g ła .  U s ł u c h a ł  on te g o  ż y d a  w z i ą ł  1 0 0  
tai.  t o w a r ó w  mu b a rd z o  w ie le  w y d a ł ,  i p o d łu g  j e g o  
ia s l ru k c y i  og ień  p o d ło ż y ł .  S k r z y w d z i w s z y  b r a t a ,  
c h c i a ł  z jednej  s t ro n y  u n ik n ą ć  w sz e lk ie j  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i  z a  sk r a d z io n e  t o w a r y ,  a  z  d ru g ie j  n i s z c z ą c  
p r z e z  og ień  r e s z t ę  t o w a r ó w  c h c i a ł  b ra tu  p o w e to w a ć  
s z k o d y  p r z e z  p ie n ią d z e  ja k ie b y  mu z  a s s e k u r a c y i  o -  
g n io w e j  p r z y p a d ł y .

N a  z a p y t a n i e ,  j a k  m ó g ł  w y s t a w i a ć  na  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  c u d z ą  w ła s n o ś ć  c a ł y  dom i ty le  familij 
m ie s z k a ją c y c h  w  domu o d p o w i a d a : ż e  n ie c h c ia ł  on 
domu c a ł e g o  sp a l ić  i w  tyin celu  n a w e t  z o s t a w i ł  
d r z w i  od s w e g o  poko ju  do s ieni o t w a r t e ,  a y  z a r a z  
módz na  ra tu n e k  p o śp ie sz y ć  j a k  ty lko po dym ie  p o -  
zn a ć  będ z ie  m o ż n a ,  ż c  ogień to w a r y  o g a r n ą ł  i do ­
mow i g roz i  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . W id o c z n ie  c a ł a  h i -  
s to r y a  ow eg o  ży d *  b y ł a  z m y ś lo n ą ,  bo ani ż y d a ,  t e ­
go  n a z w i s k a ,  n igdz ie  w y ś le d z ić  n iem ożna  b y ło ,  ch o ­
c iaż  j e g o  a d r e s  p o d a w a ł  W i lh e l m ,  an i 1 0 0  tal. k tó ­
re  od ż y d a  ow pgo  w ie c z o r a  w z ią ś ć  m ia ł  i s c h o w a ć  
m ię d zy  kam ienie  m ag lu  s to ją c e g o  w  sieni,  n i e z n a le -  
ziono.

S zczególna  oko liczność  zdaw ra ł a  s ię  p o tw ie rd z a ć  
z e z n a n ie  W ilh e lm a .  W  kilka  dni po sw ojern  u w ię z ie ­
niu z e z n a ł  on do p r o to k u łu ,  tę  s a m ą  b a j k ę ,  k tó rą  
tera z  p rzed  są d em  p o w t ó r z y ł ,  n a za ju trz  po ow em  
z e z n a n iu ,  w c z a s ie  g d y  je g o  to w a r z y s z e  w ię z ie n ia  
u ż y w a li  p r z e c h a d z k i  — W ilh e lm  c h c ą c  sob ie  ż y c ie  
o d e b ra ć  p o w ie s i ł  s ię  n a  c h u s t c e ,  a  w c h o d z ą c y  do 
w ięz ie n ia  w id z ie l i  go  n a  p ó ł  ż y w e g o  bo do p ie ro  co 
b y ł a  s ię  c h u s tk a  p r z e r w a ł a ,  cucili g o  d o s y ć  d łu g o  
a  p r z y c h o d z ą c  do z m y s łó w  p ie r w s z e  je g o  s ło w 'o  b y ­
ł o  „ c z y ż  j a  j e s z c z e  ż y j ę “ —  N a  sto l iku  z a ś  w  w i ę ­
zien iu  p rz e c z y ta n o  k r e d ą  n a p i sa n e  s ł o w a  „ z e z n a c ie  
m oje w c z o r a j s z o  j e s t  p r a w d z i w e  u m ie r a ją c  z a p e ­
w n ia m ,  że  b r a t  mój F r y d e r y k  je s t  n ie w i n n y —  P a n ie  
n ie s ą d ź  n a s  w e d le  n a s z y c h  w i n ,  a le  w e d le  w ie lk ie ­
go  m i ło s ie rd z ia  T w e g o .“

U a tw o  sobie  w y s t a w i ć  j a k i  s i lny  a rg u m e n t  w y d o ­
b y ł a  z  tej oko licznośc i  o b rona  o s k a rż o n y c h .  C z y ż  
m ożna  p o d e j r z y w a ć  o k ł a m s tw o  c z ło w ie k a  w  chw il i  
śm ie rc i  —  c z ło w ie k a  n a d t o ,  k tó ry  s ię  do w in y  p r z y ­
z n a je  i ty lko  u n ik a ją c  s ro m o ty  ż y c ie  sob ie  o d b ie ra ?  
C a ł e  u s i ł o w a n ie  ob ro n y  o b ró c i ło  s ię  n a  k o r z y ś ć  s t a r ­
s z e g o  b r a t a ,  bo g d y  s ię  m ło d s z y  p z y z n a w a ł  do w i ­
ny ,  ty lko  o z ł a g o d z e n ie  k a r y  w n o s ić  b y ło  m ożna.

IXXA XARW A8RA.

Anna z Krajewskich Nakwaska była jedną z tych za­
cnych niewiast polskich, co to same mezdobywszy dla 
siebie wielkiego rozgłosu pismami swojemi, chcieliśmy 
powiedzieć niezdobywszy sławy, umiały jednak wywrzeć 
wpływ na li terature , a przynajmniej na literatów. Na tern 
polu za s łu g i , które jej do działania zostało piękne zo­
stawiła wspomnienia. Nakwaska należała do pierwszych 
dawnego jeszcze świala znakomitości. Ale czas minął,  i 
kółko jej znane,  w którem kiedyś z taką swobodą go­
ściła ścisnęło się w szczupłe grono literackie. W  osta­
tnich czasach, blizkich nam , dom pani Nakwaskiej był 
jakby jakimś kapitolem, jakiemś palladium Warszawy. Kto 
nieznał tcg° domu, kto o nim n ies łysza ł?  Do niego 
znajdowały przystęp zasługa i zdolności, to je s t  wszyst­
ko co jaśniało znakomitością umysłu i serca. Tutaj, 
w tym domu, zajmowano się gawędką o literaturze, to 
iest o wszystkićm, co nas in teresowało: płynęły zdania, 
ścierały się wyobrażenia. Nie jeden  młody pisarz , który

marzył o p rz y s z ły c h  wawrzynach, na wieczornem zebra­
niu u pani Nakwaskiej czerpnął zachęty, albo sprosto­
w ał swoje literackie, teorye, nauczył s jg w praktyce te -  

zrozumiał co piękne, gust wykształcił.  Kto wie,oryi,
ile taka swobod a ,  nieprzymuszona, pełna wdzięku i za­
jęcia rozm ow a, obudzić może życia w śpiącej zdolności, 
kto na gorącym uczynku łowił ten wpływ dobroczynny 
na rozwój myśli m łodej,  ten jedynie ocenić może całą 
zasługę wieczornych zebrań u pani Nakwaskiój. Pamię­
tamy, że niedawno księżna dA brantes pisała dzieje salo­
nów francuzkich. Kto będzie pisał, jeżeli będzie kiedy 
pisał,  dzieje salonów warszawskich, szeroko rozwiedzie 
się tam o pani Nakwaskiej; a może i wyższe, jej przy­
zna posłannictwo. W e Francyi dowcip, wdzięk życia, 
p iękność, g ra ły  ro lę ,  a tutaj u n as ,  rozmowa brała po­
lot szlachetniejszy, kształciła ca e pokolenia. Obok Na­
kwaskiej,  s tanął w W a r s z a w i e ,  jeden  tylko dom, który 
dzisiaj do siebie w s z y s t k i c h  przygarn ia , i który będzie 
miał prawo potem do niemniej _ wietnój zasługi. N ie j e ­
dni literaci zbogacają pracami swojemi piśmiennictwo.
Większa połowa skromnych pracowników, skryta za ku­
lisami, kieruje myślą now ouaro z°ną.

Dla samego w pływ u, jaki jej »won roz tacza ł ,  powal­
ilibyśmy imie pani Nakwaskiój wpisać ^  ksiąiki pamią_ 
tek naszych. Ale zacna ta niewiasta była jeszcze sama j koronnym

autorką. Zatem z dwóch względów należy się o niej 
pisać. . . .  • .

Coraz mniej pomiędzy nami jes t osób ,  które pamiętają 
Rzeczpospolitą. Ludzi mających pewien rozgłos  w kraju 
za Stanisław* Augusta, już niema wcale. O ile nam się 
zda je ,  szereg  ich śmiercią swoją zakończyli wojewoda Ta­
deusz Mostowski, za Rzeczypospolitej kasztelan raciąźski 
i Feliks Łubieński za Rzpltej starosta nakielski. Owszem, 
coraz mniej takich naw et,  coby dziecinnemi latami sięgali 
jeszcze tych dawnych chwil bytu. Są dzisiaj s ta rce ,  z o -  
wych czasów dzieci, którzy żadnych wrażeń z owej epoki 
z sobą aż do nas nieprzynieśli. Ile razy patrzyma na o -  
sobę ,  która nam coś powie o Stanisławie A u g u śc ie ,  0 
sejmie wielkim, zawsze spoglądamy na nią z 
wnego zdumienia, jakbyśmy c a ł e  wieki już p r z e ż y '• J 
nam s ię ,  że to jakiś odłamek czasów llał,rj,ê 0r a 
nowszych przeniesiony na wody " P ^ f f l F u r o k ,  źe nam 

Nakwaska miała i ten w o c z a c h ^ z y ^  gtanisfawa

i Franciszki z Kluszew-przypomniala te dawne chwile.

Ko.stKi TfV ■ ■ kiedyś  łowczym płockim w rodzin-
skich. Jćj ojcieci y . po 0J.CU sw 0;m j anie Chryzosto­

mie Z1Cktórvraoirzymał z łaski króla Stanisława Augusta
kasztelanię Y  U  l l  A  C t  A  r r t  M n  X l . a . f  a !  Ó  TYł I f  Q C* ff ł  r*l na* .-,Jan Chryzostom zaś b y ł  potćm kasztelanem
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P r z y  końcu p o 9 tęp 0,;van'a ł .  prosił  Schon  o p o zw o ­
lenie przem ówienia  do p rzys ięg łych .  U c z y n i ł  on to 
z g o d n o ś c ią  w y s ta w ia ją c  im ja sn o ,  ż e ty lk o  podejrze­
nia p r z e c i w  niemu istnieją, o d w o ł a ł  s ię  do uczuć r o ­
dziny  i p r o s i ł ,  ażeb y  ojca familii gd y  jest n iew inny  
na proste podejrzenia z a  zbrodniarza nie uznali.

P o d c z a s  tej spraw y tu w  kilku opowiedzianej s ł o ­
w a c h  a która d w a  dni c a ł e  z a j ę ła ,  d z iw n e  p an ow a­
ł o  uczucie n iepewności i podejrzenia. K a ż d y  c z u ł ,  
ż e  w  opowiadaniu brata ,  który c a ł ą  w in ę  b r a ł  na 
siebie ,  b y ła  c z ę ś ć  k ła m s tw a ,  n aw et  ł z y  j e g o  pod­
czas gd y  s ię  p r z y z n a w a ł  do k rad z ieży  w zg lęd em  
brata, jakąś inną k a z a ły  z g a d y w a ć  p rzyczyn ę .
Z  drugiej strony w iara  w  zeznanie  s ta rsz eg o  ra 
nie b y ła  nigdy c a łk o w it a ,  bo mimo tej d o k ła  nos 
i tej pew nośc i  z  jaką na każd e pytanie na ka y  
rzut o d p o w ia d a ł , b y ł  on prosto i tak w ie lc e  intere­
s o w a n y  w  tym w y s tę p k u ,  że  przekonania o j e g o  nie­
w innośc i nabyć niemożna b y ł o — ani oskarżeni ani o -  
brona, tych d w óch  uczu ć  n ie o s ła b i ła ,  w yrek  m usia ł  
nastąpić p od łu g  następującego rozumowania. M o ż e  
b y ć ,  ż e  F ryderyk  S ch on  j e s t  w inny, ale w y t ło m a c z y ł  
s ię  z e  w sz y s tk ie g o  i niema p rzec iw  niemu dow od ów .  
M o ż e  być, ż e  Wilhelm j e s t  mniej w inny od brała ale 
s ię  do w in y  przyznaje ,  opisuje sw ó j  czyn  w e  w s z y s t ­
kich s z c z e g ó ł a c h , w  chw ili  śmierci s tw ier d z a  sw oje  
z e z n a n ie ,  ja k ż e  go niewinnym o g ło s i ć  można. W y ­
rok p r z y s ię g ły c h  u zn a ł  F ryd eryk a  za  niew innego  
a W ilhelm a za  w innego , umyślnego podpalenia z  z a ­
grożeniem  majątkowi i życ iu  in n ych ,  w  celu oszuka­
nia s to w a rzy sze n ia  ogn iow ego  etc. etc. F ryd eryk a  
w yp u szczon o  na w olność .  W y ro k  trybunału na Wil­
helma brzm iał na 1 0  lat w ięz ien ia .

N a  ten w yrok  Fryderyk  w ie lką  o k a z a ł  radość i nie 
r z u c iw s z y  n aw et  okiem na b r a ta , w y s z e d ł  ze  sali. 
W ilhelm  jak uderzony piorunem z s u n ą ł  s ię  na ł a w k ę  
z a k r y ł  rękoma tw arz  i z a g łę b io n y  w  myślach na g ło s  
dopiero d ozorcy ,  który go  do w ięz ie n ia  zaw o ł a ł ,  po­
w s t a ł  i łz a m i z a la n y  w y s z e d ł .

A le  nie tu koniec tej smutnej sp r a w y ,  którą w  przy­
s z ły m  dokończę liście .

KorrespoMdesiey© Ci©si2.
Poznań 29 marca.

Pozwólcie dzisiaj, abym wam opisał historyą wyborów 
do Rady miejskiej, jednego powiatowego miasta, którą 
z najpewniejszych znam źródeł; a zaprzeczenia faktów 
które poniżej podam, niecierpliwie oczekiwać będę w tak 
z w a n y m  m u s te r u n k u  d z ie n n ik ó w  p o l s k i c h , G a z e t y  N i e ­
m ie c k ie j  P o z n a ń s k i e j , g d z ie  c z ę s to  p r z e c iw  mym l is tom
uwagi znajduję.

W  mieście powiatowe'm K. rozpisano wybory do Rady 
miejskiej, wyborców podzielono na trzy klasy według 
prawa, i listy ich spisano. Stosunek numeryczny list tych 
okazał się na korzyść ludności polskiej. W dniu wyborów, 
władza dyrygująca wyborem, mnóstwo popełniła błędów, 
które według litery prawa, wybory unieważniają. By tyl­
ko jeden wspomnieć: o godzinie wyborów interesenci u -  
wiadomionymi niebyli. Skoro więc przystąpiono do wy­
borów, mniejszość niemiecka, będąc przekonaną, że re ­
zultat niekorzystnym jej będzie, nieczekając by akt wy­
borów był ukończonym, opierając się na tych wyżej 
wspomnionych przekroczeniach form przepisanych, protest 
spisała i do rejencyi poznańskiej odesłała. Rezultat wy­
borów ostatecznie, większość reprezentantom pochodzenia 
niemieckiego w Radzie miejskiej zapewnił. Protest y wy­
słany jednakże, i niepomyślano, by go cofnąć, licząc na to 
zapewnie, że r e j e n c y a  pierw, n im  wyda rezolut, o rezultacie 
wyborów się dowio. Pokazało się tymczasem, ze rejencya po— 
znańska w kilka dni nadesłała reskrypt rejencyjny, kasujący 
wybory na mocy formalnych błędów, w z wyż wspomnia­
nym proteście wyrażonych. Przerażenie wstąpiło w szeregi 
tryumfujących, zagrożonych, że owoc przypadkowy utra­

cą; znaleziono na to jednak wnet sposób. Naczelny pre­
zes, zapewne przez protestujących o stanie rzeczy ob­
jaśniony, reskryptem swoim rezolut rejencyjny skasował, 
wybory potwierdził. Nie tu jednak koniec tego labiryntu 
sprzeczności. Polska ludność korzystając z tego, że re­
jencya poznańska błędy formy, w proteście niemieckim, 
który tylko trochę za szybko gorliwym się być okazał, 
dostatecznemi uznała, by wybory unieważnić, opierając 
się na tych samych przyczynach, wysłała protest po re -  
zntucyi naczelnego prezesa do ministra spraw wewnętrz­
nych, prosząc o unieważnienie wyborów. Minister wyśle­
dzenie rzeczy i ostateczną odpowiedź i rezolucyą, na 
protest ludności polskiej, polecił rejencyi poznańskiej, 
która na początku tej sprawy, skutkiem protestu kilku 
Niemców, wybory te była za nieważne uznała. Zdawało 
się, że zostanie konsekwentną, tymczasem tą razą wy­
bory zatwierdziła, protestujących z wnioskami swemi od­
daliła, motywując swój rezolut, że wybory w rezultacie 
są dobre, i że prawdopodobnie pizy nowych wyborach, 
te same osoby wybranemiby zostały, a więc wszystko 
dobrze i rzecz skończona. Sądzę, iż cała ta sprawa tak 
jest charakterystyczną, tak dobrze stosunki malującą, iż 
wszelkie uwagi z mej strony byłyby zupełnie zbytecznemi.

W departamencie Bydgowskim, według opowiadania 
z tamtąd przybywających, ludność wiejska mocno zanie­
pokojoną została wieścią śród niej roznoszoną, że Koszut 
i Dembiński od króla amerykańskiego wielki kraj w po­
darunku otrzymali, i darmo w nim grunta ztąd przyby­
wającym rozdają. Naturalnie, mnóstwo po grunt do Ame­
ryki sic wybiera, a domyślają się, że podobną wiesc 
między* lud puścili ajenci posiadaczy okrętow, trudniących 
sie‘ przewózką kolonistów z Niemiec do Ameryki, aby 
popęd ku tej einigracyi, zupełnie chorobliwy w Niern- 
czech, i w ludzie naszym obudzić. Spodziewamy się, że 
i władze starać się będą twórców tćj baśni wyśledzić i 
ukarać. Nie pierwszy to jednak ruch tego rodzaju w Księ­
stwie; w roku dwudziestym którymś na raz przybyło 
do Poznania kilka tysięcy rodzin, żądających od rządu 
paszportów i pieniędzy na drogę — dokąd ? — do Portuga­
lii, gdzie według ówczesnej gadki, grunta, zawsze grun­
ta, darmo rozdawać miano. Z wielką tylko trudnością 
udało się naówczas wybranych w podróż emigrantów, do 
powrotu skłonić i przekonać, iż w bajkę uwierzyli. Fa- 
kta te, na pozór śmieszne, głębsze mają znaczenie, ko­
niecznym są wypływem prawa regulacyjnego pruskiego, 
przez które zaszczepionem i uświęconem w ludzie zosta­
ło wyobrażenie, że ostatecznie jest możność darmo grun­
ta dostać, czyli, że własność ostatecznie niejest rzeczą
świętą i nienaruszalną.

C e n y  z b o ż a  z k a ż d y m  d n iem  s i ę  z n i ż a j ą ; p o w ta r z a m ,  
ż e  z k ą d  lo p o c h o d z i , w y  t łó m a c z y ć  so b ie  n i e p o d o b n a ,
w obec braku jaki rzeczywiście w wielu częściach Nie 
miec panuje, w obec cen tak niestosownie do tutejszych 
wysokich, jakie naprzykład w Belgii, a jeszcze więcej na 
waszych targach, a więc na granicach monarchii widzimy.

Wiedeń 1 kwietnia.
c5 Kongres celny zamknie za dni kilka swe prace. No­

wy otworzy się w tym miesiącu w Berlinie. Rezultata 
tutejszego już są po większej części znane. Są one skła­
dem tego co się we Frankfurcie i Dreźnie zrobiło i co 
w swych projektach Austrya zawarła. Uwagi, które A u -  
slryacka korespondeneya robi nad celem tych prac , do­
wodzą, źe Austrya stoi ciągle przy swych dawnych po­
stanowieniach. Jej planem ostatecznym jest zachować 
Zollverein, jako przejście do ogólnego wielkiego Związku. 
Prusy występują coraz wyraźniej w przeciwnym kierun­
ku. Można atoli prawie być pewnym, źo upadną na tej 
drodze przed większością prowadzoną przez Austryę.

Mowa Ludwika Napoleona zrobiła tu powszechnie bar­
dzo dobre wrażenie. Gabinet wiedeński widzi w niej no­
wy krok ze strony Francyi do kontynentalnego przymie­
rza. Zaufanie w zdolnościach i dobrych zamiarach Lu­
dwika Napoleona, wzrasta i ustala się. Ci, co utrzymują

przeciwnie, źe stosunki między Francyą i Auslryą są o- 
ziębione, mylą się.

Od dni trzech mamy tu zupełną wiosnę. Prater napeł­
niony powozami. Cesarz prawie każdego dnia daje się 
widzieć na koniu, w towarzystwie Arcyksiążąt.

Pnegląd Polityczny.
Izba niższa w Berlinie obradowała przyjętą już przez 

Izbę wyższą zmianę przepisów konstytucyi o właściwości 
sądów przysięgłych. Odrzucono wniosek komisyi, aby 
polityczne przewinienia odjąć przysięgłym, a przyjęto po­
prawki orzekające, iż zbrodnie sądzone będą przez przy- 
sięgłych o ile prawo przez Izby przyjęte dawniej, nie stoi 
temu na zawadzie; tudzież, że za uprzedniem zezwole­
niem Izb, może być wyznaczony osobny sąd przeciw zbro­
dniom politycznym.

Bawarski radzca legacyjny Dónniges, który wielkie u 
króla miał zaufanie (zwany powszechnie „LoIus“) chcąc 
uniknąć ofiarowanego mu poselstwa, podał się do dymi- 
syi. Wróżyć stąd można, iż Dónnniges czeka na tekę 
ministeryalną. Tamże spodziewają się nowego prawa wy­
borczego i drukowego.

Senat bremeński zakazał roznoszenia pism i plakatów, 
i przylepiania ich po ulicach. Wybór pułkowników gwar- 
dyi obywatelskiej został wstrzymany.

— Podajemy dzisiaj opis uroczystości otwarcia władz 
prawodawczych francuzkich, i mowę zagajającą księcia 
prezydenta, która liczyć się może do najzręczniejszych, 
jakie kiedykolwiek w podobnych okolicznościach powie­
dziano. Największe w niej wrażenie sprawiły: ustęp o 
absolutyzmie Cesarza Napoleona, dalej ten, w którym mó­
wi o utrzymaniu powszechnego pokoju i o ewentualnem 
przywróceniu Cesarstwa. Uroczystość była w ogóle oka­
zała, ale zimna— entuzyazmu, jaki zapowiadan y niebyło 
śladu, a Ciało prawodawcze okazało się zimniejszem od 
Senatu. Łatwo pojąć, źe wielki ten obrząd jest dziś głó­
wnym przedmiotem zajęcia francuzkich dzienników. Wszak­
że niezmordowany Monitor ogłasza znowu dwadzieścia 
rozmaitych dekretów, których streszczenie odkładamy na 
jutro.

— Zawieszenie broni między gabinetem a opozycyą 
w Anglii, odejmuje obradom parlamentu interes, który 
głównie zwraca się teraz ku przyszłym wyborom. Z wy­
padków codziennych, najwięcej zwraca uwagę zbliżenie 
między Palmerstonem a lordem John Russel. Na ostatnim 
wieczorze u tego ostatniego, znajdował się Palmerston i 
widziano obu długo i poufale z sobą rozmawiających. 
Odnowienie tego przymierza, niejest dobrą wróżbą dla 
d z i s ie j s z e g o  g a b in e tu .

—  Z R z y m u  d o n o s z ą ,  ź e  k s ię c iu  C an in o  ( b r a t  s t r y j e ­
czny L. Napoleona), przybyłemu do portu Civitta-Vecchii, 
w drodze do Rzymu, rząd papiezki odmówił przyjęcia do 
krajów swoich. Wiadomo, że książę był prezydentem rzym­
skiej konstytuanty, która orzekła wyzucie papieża z wła­
dzy świeckiej.

i S B B B n H n B B B B D H H D

L lo y d  donosi ze L w o w a  2 4  marca. P rzed  kilką 
dniami ob iega ła  po dziennikach w ieść, iż b y ły  mini­
s te r  skarbu  Filip K rauss  ma się za jąć  o rgan izacyą  
Galicy i. Możemy wieść  tę z na jpew nie jszego  ź ró d ła  
w te n  sposób sp ros tow ać : organ izacya  ob iecyw aną by­
ł a  po w'iclekroć p rzez  ministeryum sp ra w  w e w . , ma 
ona w j a k  najkrótszym  rozpocząć  się czasie  i w ł a ­
śc iw e  projekta  zastosow ane  zupełn ie  do na jnow ­
szych ro zp o rząd zeń ,  przedstaw-ione będą  n iezad ługo  
do potwierdzenia  N. Pana. O podróży  barona K ra u s -  
sa do Galicyi nic dotąd nie s ły ch ać .  Komisye o rga ­
nizacyjne is tniejące dotąd w e  Lw ow ie  zupe łn ie  są  
j u ż  rozw iązane , p race ich bowifin jakko lw iek  z u p e ł ­
nie już wykończone, licznym ulegną modyńkacyom 
w  skutku pow yższych  patentów, a naw et c a ły  pro­
je k t  o rganizacyjny  będzie m usia ł być przerobiony i 
na  nowo ułożony.

łockim od r. 1777, a życie zakończył dnia 28go marca 
781 r . , jako sześćdziesięciosiedmio-letni starzec. Sla- 
lisław instygator koronny niedoczekał się senatorskiej go- 
Iności, bo za jego życia jeszcze zaniemiały kancelarye 
mronne.

Matka zaś pani Nakwaskiej była córką Wojciecha Klu- 
zewskiego, który był napród chorążym prasnyskim, po­
em kasztelanem bieckim od (19 listopada 1771 r.j, na- 
eszcie wojnickim ale tylko kilka miesięcy, bo umarł nie- 
llugo po nominacyi w r. 1780.

Nie z wielkich panów Rzpltćj wiodła Nakwaska ród 
w ó j; obadwaj dziadowie, po raz pierwszy z rodziny 
wojej zasiedli senatorskie krzesła. Obadwaj pochodzili 
i Płockiego, z tej mazowieckiej ziemi, która wydawała 
ałe takie tłumy poczciwej, zacnój, często nieuczonej, 
le dobrej do korda, * poświęconej dla dobra publiczne­
go, szlachty. .„„Q

Nakwaska rodziła się r o k u  w Gołębiu, history-
iznej wiosce województwa lubelskiego. Ledwie sto lat 
v dniu urodzin Anny upływało, Jalt k e an Czarniecki 
isarz poi. koronny synowiec sławnego hetmana przywo- 
Iził w Gołębiu szlachcie, która Stawała za Michałem 
[orybutem. . . .  .

Rodziła się więc w lubelskiem, ale całe jej życie za­
cząwszy od rodzinnych i dziecinnych wspomnień aż po

ostatnie la ta , spłynęło w stronach płockich. Przez długi 
pobyt na pewnem miejscu, serce ludzkie krewni się ja­
koś ze wszystkiem, co go otacza. Tak Anna skrewniła 
się z płocką ziemią.

Poszła też za mąż za obywatela pochodzącego także 
z tychże samych stron rodzinnych. Rękę swoją oddała 
Fran. Nakwaskiemu, potomkowi rodu starodawnego na 
Mazowszu. Ojciec męża, osiwiały Klemens Nakwaski za 
czasów Rzeczypospolitej podkomorzy Wyszogrodzki, był 
patryarchą całej okolicy, w której mieszkał. Starszy o lat 
dwanaście od Stanisława Augusta, trzech królów polskich 
pamiętał i przeżył ostatniego. Zył J8*" os|ndziesiąt (umarł 
14 stycznia 1801 r.) Franciszek Nakwaski był najstarszym 
z trzech synów podkomorzego. Urodził się 29 stycznia 
1771 r. Oddany potem do dworu króla, był naprzód pa- 
ziem Poniatowskiego i odznaczył się świetnie na karu­
zelu, który był dany w Łazienkach na cześć Jana So­
bieskiego (1787).— Z kolei został podkoniuszym_ królew­
skim i szambelanem. W r. 1794 opuścił dwór i walczył 
jako ochotnik; dosłużył się wkrótce w wojsku stopnia 
kapitana. Osiadł następnie w zaciszu wiejskiem i staro­
żytnym obyczajem polskim, oręż na pług zamienił, jakto 
niegdyś hetmani, regimentarze i bracia szlachta robili. 
Ożenił się, a w domu swoim ukazał staropolskie cnoty, 
zaszczepione przez ojca.

Ale młoda jego towarzyszka życia odebrała modne wy­
chowanie stanisławowskich czasów. Mając serce dla kraju, 
nierozumiała już tego kraju i uczucie dla niego wyrażała 
tylko we francuzkiej mowie. Nie jedna Nakwaska, ale 
całe pokolenie zarażone było tą nieszczęsną manią, która 
nas zaraziła po wiekach łaciny i nieczuła nawet, fe  tak 
być niepowinno. W domu dopiero męża, Nakwaska za­
częła mówić po polsku. Nawrócenie się zaczęło, ale 
słabe jeszcze wydawało owoce.

Nic dziwnego, źe młoda pani Nakwaska instygatorówna 
koronna, znała bardzo wielu znacznych ludzi Rzpltej. 
W najpierwszój młodości znała też salony pani Yauban i 
księcia Józefa, który w pałacu pod blachą przechowywał 
wspomnienia Stanisława Augusta. Stosunki ojca naprzód, 
a potem przybranej rodziny męża, wprowadziły ją w to 
koło, które z historyą tyle miało wspólnego. Dodajmy do 
tego jeszcze żywość umysłu pani Nakwaskiej i zdolności, 
które od lat dziecinnych szybko w niej rozwijać się za­
częły, a łatwo zrozumiemy, źe wpływ jej na społeczeń­
stwo mógł pokazać się już w chwili, jak tylko do niego 
wstąpiła i zaczęła stanowić pewne ogniwo w obywatel- 
skiem pożyciu. Wpływ ten był mały z początku, a po­
tem coraz większy i większy ze zmianą okoliczności.

{C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )
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W ied e ń  1 kwietnia. W  skutek zawartego z S a r ­
dynią traktatu handlowego uregulowano konsulaty 
w tem państwie w sposób następujący: jeneralny 
konsulat a u s t r y a c k i  w Genui, w Nizza i Cagliari kon­
sulaty, w Savona i Spezzia wicokonsulaty.

— W ykaz stanu banku narodowego z dnia 30go 
marca okazuje, iż gotówka wynosi 4 2 ,5 2 4 ,1 7 9  z ł r ,  
banknoty w obiegu 2 0 7 ,3 5 0 ,4 7 4 ;  w porównaniu za ­
tem z wykazem zeszłego miesiąca obieg banknotów 
zmniejszył się o 1 ,9 2 7 ,1 3 3  z ł r . ;  w gotowiźnie zaś 
mało różniąca z»sz ła  zmiana.

N i e m c y .
Na posiedzeniu Bundestagu zapowiedzianem na Igo 

kwietnia, ma zapaść ostateczna u ch w a ła ,  rozstrzy­
gająca los floty niemieckiej. Ponieważ konferencye 
hannowerskie, na których chciano się porozumieć 
względem utrzymania flotylli morza północnego, sp e ł ­
z ły  na niczem, nieulega przeto wątpliwości, iż wiel­
ka idea r. 1 8 4 8  panowania Niemiec na morzu, nic 
wcieli się w rzeczywistość, nawet teraz, gdzie nie- 
jakieś za tem przemawiały prawdopodobieństwa. 
Na mocy uchw ały związkowej 6go marca, Prusy za­
bierają z dniem Im kwietnia parowiec Barburossę i 
fregatę żaglową G efion , jeżeli po ten czas nie po­
wstanie żaden związek państw celem utrzymania tej 
flotylli, i należytość 1 6 0 ,0 0 0  z łr .  nie z. stanie zw ró­
cona Prusom , którą one w yłożyły  na zakupno tych 
okrętów^. Ze nie inny nastąpi rezultat,  o tem wątpić 
niemożna, a rząd pruski tak jest swego pewny, że 
już umawia się z komodorem Schroederem, który 
w tym celu z jechał do Berlina, a potem uda ł  się do 
Szczecina dla wybrania sobie ludzi ze statków pru­
skich, i poprowadzenia ich do bremeńskiej zatoki.

— Zjazd  ministrów' B aw ary i ,  Saksonii i W irtrm - 
bergu, o którym donieśliśmy przed kilką dniami, miał 
na celu porozumienie się względem jednostajnego po­
stępowania na bliskim kongresie Zw iązku celnego 
w Berlinie i popierania handlów o-politycznych pla­
nów Austryi. Kraje rzeczone niemogą porzucać 
Związku celnego, zmodyfikowanego nadto traku  tem 
hanuowerskim 7go w rześnia , bo za nim przemawia- 
ia przeważne korzyści mnteryalne, niedające się zró­
wnać w razie odstąpienia od Z w iązk u ,  ani wspól- 
m m  systemem z A ustryą , ani niekorzystnym stanem 
waluty austryjackiej. Interesem ich tylko jest,  popie­
rać ustnie plany Austry i, a zrealizowanie ich poznym 
zostawić czasom, i dlatego żądać będą , aby na kon­
gresie berlińskim wychodzić z zasady ogólnego po­
łączenia handlowego Niemiec i Austryi, i układy 
wiedeńskiego kongresu celnego mieć na uwadze.

rzyć ; nigdzie niezaprzeczonego prawa, n igdzieorga- 
nizacyi ani możliwego systematu.

F r a n c y a
Parvż 89  marca. Dzisiaj w południe odbyła się 

v  nałacu Tuilleries uroczystość installacyi w ładz  
a««.w'/vrh W  sali marszałków zajmującej

S  S  —  « M « y
ierwszą członkowie Rady Stanu, Senatu i C iała 

Prawodawczego, dalej ciało dyplomatyczne, wyższe 
duchowieństwo i pewna liczba osoo które t t r z jm a ły  
zaproszenia. Naprzeciwko wejścia wznosiło się pod 
baldachimem krzesło dla księcia prezydenta, nieco 
niżej po prawej stronic krzeszło dla prezesa senatu 
Hieronima Bonapartego, a naprzeciw dwa krzesła , 
dla prezesa Rady Stanu p. Baroche, i prezesa Ciała 
Prawodawczego p. Biliault. Dalej po obu stronach 
stołki dla ministrów i taburety dla prezesów sekcyi 
w Radzie Stanu. W szyscy radcy S tanu , i znaczna 
część senatorów i deputowanych, równie jak  ciało 
dyplomatyczne, wystąpili w wielkich mundurach, k a r­
dynałowie i duchowieństwo w uroczystych szatach
duchownych. .

Kilka minut przed pierwszą, huk dział oznajmił 
przybycie księcia prezydenta. Z a  wejściem Ludwi­
ka Napoleona do sali, wszyscy obecni powstali z miej­
sca i odezwało się kilka okrzyków: „Niech żyje N a­
poleon!" Książę, przybrany w mundur jen e ra ła  dy- 
wizyi s taną ł na wzniesieniu, i gdy całe  zgromsdz -
nie za wezwaniem woźnego, zasiad ło , rozw inął p<
pier który miał w ręku i odczytał mowę następują-

^  Panowie Senatorowie, Panowie Deputowani!
"Dyktatora jaką mi lud p o w ie rzy ł ,  kończy się 

* dniem dzisiejszym. Stosunki w racają  do zw yczaj­
nego trybu. Ż  uczuciem prawdziwego zadowolenia 
przychodzi mi ogłosić wprowadzenie w życie kon- 
8‘ytucyj bo stałem mojem zajęciem było me tylko 
przywrócenie porządku, ale nadto utrwalenie go, 

uposażenie Francyi instytucj ami do jej potrzeb 
zastosow anemi.

„Przed kilkoma zaledwie miesiącami, jak  sobie przy 
pominacie, im więcej zamykałem się w ciasnem kme 
moich atrybucyj, tem więcej usiłowano je ścieśnić, 
aby roi odjąć wszelką wolność ruchu i czynu Ni raz 
zniechęcony przyznaję , miałem zamiar porzucić w ła  
dzę tak zakłócaną. Jeźli mię co od tego wstrzy ma­
ło, to myśl, ż e  jedynem możliwem po mnie następ­
stwem, była anarchia. Z e  wszech stron bowiem za 
pałały  8'S namiętności chciwe niszczenia, a niezdol­
ne c o ś k o l w i e k  stworzyć s ta łego : nigdzie zaś insty- 
tucyi, nigdzie cz łow ieka, zdolnego umysły skoja-

d z i ę - -  . , , -  , r „
kie niebezpieczeństwa w kilku znikły g<------
pierwszem mojem staraniem b i ło  zażądać od ludu 
instytucyj. Gd zbyt już dawna społeczeństwo podo­
bne było do piramidy którąby postawić chciano i u- 
trzymać szczytem na dół,—. przestawiłem j ą  na w ła ­
ściwą jej podstawę ( oklaski). Glosowanie powsze- 
. hne, jedyne źródło p raw a w takich okolicznościach, 
przywrócone zostało natychmiast; w ładza odzyskała 
swoją przewagę, h raneya  nakoniec przyjmując g łó ­
wne zasady konstytucyi które jej przedłożyłem, po­
s taw iła  mię w możności stworzenia C iał politj'cznych, 
których w pływ  i powaga tem będą znakomitsze, im 
roztropniej atrybucye ich zostały  uregulowane ( o-  
klaski).

„Jakoż, te jedynie instytucye polityczne mają w so­
bie żywioły trwałości , które słuszne naznaczają g ra ­
nice każdej pojedynczej w ładzy . Niema innego środ­
ka, dojścia do pożytecznej i dobroczynnej praktyki 
wolności. Dowodów tego, niepotrzebujemy szukać 
daleko.

„Dlaczegóż w r. 1 8 1 4 ,  pomimo klęsk naszych, z z a ­
dowoleniem powitano wprowadzenie systemu parla­
mentarnego? Oto dla tego , że Cesarz, przyznajmy 
śm ia ło , zniewolony b y ł ,  z powodu wojnj', do zbyt 
absolutnego wykonywania w ładzy. Dlaczegóż prze­
ciwnie w r. 18 5 1  Francya przyklasnęła zwaleniu 
tegoż samego systematu? Dla tego, że Izby nadu­
ży ły  w pływ u jaki im przyznano i że chcąc wszyst­
ko opanować w ystaw iły  na szwank powszechną ró­
wnowagę.

„Dlaczegóż wreszcie Francj'a  nieobruszyła się na 
ograniczenie wolności druku i wolności osobistej? Oto 
dla tego, że pierwsza wyrodziła się w sw aw olę ,  a 
druga zamiast być słusznem wykonaniem praw a każ­
dego pojedynczego, przez ohydne nadużjTcia zagro­
z i ła  praw u wszystkich (oklaski).

„To nadzwyczajne niebezpieczeństw o, jakie szcze 
gólniej spotyka dtm o»racye, iż iustytucye źle zdefi­
niowane, czynią kolejno ofiarę z w ładzy  lub w'olno- 
ści, doskonale ocenione zostsło  przez ojców naszych, 
przed półwiekiem, gdy po burzy rewolucyjnej i po 
daremnej próbie wszelkich form rządu, ogłosili kon- 
styt cyą VIII roku, która posłużyła  za wzór kon­
st) tucyi 1 8 5 2 .  W praw dzie nieuświęca ona tych 
wszystkich swobód, do których nadużycia nawet przy­
wykliśmy, ale uświęca uicmniej istotne wolności. W  na- 
zajutrze rewolucyi, p ierw szą rękojmią dla ludu nie 
jest nieograniczona wolność mównicy i druku, ale ra ­
czej prawo wybrania sobie rządu jaki mu przystoi. 
Owóż naród f r a n c u s k i  d a ł  ś w i a t u  po raz pierwszy 
może, wspaniałe widowisko wielkiego ludu g łosu ją­
cego z wszelką wolnością na formę rządu swojego 

oklaski). , , . ,
„Tak w i ę c ,  naczelnik państw a, ktorego macie przed

sobą, jest istotnym wyrazem woli ludowej —a prze- 
demną, cóż w idzę? Oto dwie Izby, z których jedna 
wybrana na mocy prawa najhberalniejszego nasw ie-  
cie druga wprawdzie mianowana przezemnie, ale 
równie niepodległa, skoro jest nienaruszalną.

Około mnie widzicie ludzi patryotyzmu i zasługi, 
zawsze gotowych w sp ie r a ć  mię swoją radą i oświe 
cać mię o potrzebach kraju.

Ta zatem konstytucja, która z dniem dzisiejszym 
wchodzi w wykonanie, rie jest dziełem próżnej te-  
oryi i despotyzmu, ale raczej dziełem doświadczenia 
i rozumu. Pomożecie mi panowie do jej utrwalenia, 
rozszerzenia, ulepszenia*

Przedłożę senatowi i l/iału Prawodawczemu sp ra ­
wozdanie o stanie R»pl‘eJ* Przekonają się z niego 
że wszędzie wróciło zaulanie, że wszędzie praca 
się rozw inęła ,  i że pierwszy raK po vvielkiej polity­
cznej zmianie, fortuna publiczna zamiast się umniej­
szyć ,  powiększyła się.

„Od czterech miesięcy powiodło się rządowi mo 
jemu zachęcić mnóstwo pożytecznych przedsiębiorstw, 
wynagrodzić rozmaite u s łu g i , wesprzeć niejednę nie­
dolę, a nawet ulepszyć położenie większej części 
ważniejszych urzędników, a to wszystko bez nowego 
obciążania kraju podatkami, bez zmian w pozycyach 
budżetu, który szczęśliwi jesteśmy przedłożyć wam 
w stanie równowagi.

Takie fakta i postawa Kuropy która z zadowolę 
niera p rzy ję ła  zaszłe  zmiany, dają  nam słuszną otu­
chę bezpieczeństwa na Pr*yszłosć. Bo jeźli pokój 
zapewniony jes t  w ewnątrz ,  t0 jes t  nim i zewnątrz. 
Zagraniczne mocarstwa szanU|ą naszą niepodległość 
a wszelki mamy interes aby przyjazne zachować 
z niemi stosunki. Dopokj onor hrancyi nie będz,e 
narażony, obowiązkiem j ts  rządu unikać staianme 
wszelkiego powodu 'v Europie, a wró­
cić wszystkie nasze usiłowania ku wewnętrznymi u- 
lepszeniom, które same jedne mogą Kjcdnać dobry 
byt klasom pracującym i P°“ y?ln<>sć kraju zapevymc.

„A teraz panowie, w Ch^ ‘ł gdy przystępujecie 
z patryotyzmem do p o d z w l a p r a c  moich, chcę wam 
szczerze i otwarcie przedstawić )ak.e będzie moje 
postępowanie.

n W idząc mię przywracającego instytucye i wspo­
mnienia cesars tw a, powtarzano nieraz ze pragnę przy­
wrócić sanioż cesarstwo. Gdyby takie było moje g łó ­
wne za jęcie ,  to przekształcenie byłoby już oddawna 
dokonanem; ani mi zbyw ało  na ś rodkach , ani na 
sposobnościach.

„Tak w r. 1 8 4 8 ,  gdy m,-ę g  niilionów głosów mia­
nowało prezydentem na przekór Zgromadzeniu usta­
wodawczemu, wiedziałem że proste odmówienie przy­
stania na konstytucyą, mogło mię poprowadzić do 
tronu; ale wyniesienie, które byłoby za  sobą pocią­
gnęło ważne zamieszki, nie miało dla mnie uroku. 
13go czerwca 1 8 4 9  równie ła tw o  mi było zmienić 
formę rządu ,  nie chciałem tego. Nakoniec 2  grudnia, 
gdyby osobiste względy w zięły  były  górę nad w a -  
żnyoi interessem kra ju , byłbym zaraz i ^ d a ł  od ludu 
wspaniałego ty tu łu ,  którego nie byłby mi odmowił. 
Wszelako poprzestałem na tym, jaki miałem.

„Jeźli więc czerpię przykłady w  konsulacie i ce­
sars tw ie ,  to dla tego, że tam szczególniej widzę je 
natchnięte wielkością i narodowością. Zdecydowany 
dzisiaj jak  i p ierw ej, wszystko uczynić dla Francyi 
a nic dla siebie samego, nieprzyjąłbym zmiany w o- 
becnym stanie rzeczy, j a k  w razie gdybym był do 
tego widoczną zmuszony koniecznością. Zkądże ko­
nieczność taka może się wyrodzić? Jedynie z postę­
powania stronnictw. Jeźli te będą powolne, zsdnej 
nie będzie zmiany; ale gdyby swojemi głuchemi kno­
waniami usiłow ały  podkopać rządu mojego podwali­
ny; gdyby w zaślepieniu swojem zaprzecza ły  praw o- 
witości rezultatu ludowych wyborów; gdyby n koniec 
zaczepkami swojemi w ystaw ia ły  bezustannie na szwank 
przyszłość k ra ju ,  wtedy, ale dopiero wtedy, mogłoby 
być rzeczą rozsądną żądać od ludu w imieniu spo­
koju Francyi nowego tytułu, któryby nieodwołalnie 
p rzyw iąza ł  do g łow y mojej u ' ład z ę ,  jak ą  mię przy­
odział (oklask i). . . .

„A le  niezajmujmy się zawcześnie trudnościami, 
które niemają za sobą żadnego zapewnie
dobieństwa. Zachowajmy R*p!“?; n® V e i ° M t a n -  komu, a może zaspokoić w s z y s t k i c h .  Pod jej sztan 
darem , chcę nanowo rozpocząć erę zapomnienia . 
pojednani* i powołuję bez żadnych rozrożn.en tych 
w s z y s t k i c h ,  co wraz zemną zechcą nad publicznem 
pracować dobrem.

„Opatrzność, która dotąd tak widocznie usiłow a­
niom moim b ło g o s ław iła ,  niezechce pozostawić dzie­
ł a  swojego nieukończonego. Ożywi ona nas w szyst­
kich swojem natchnieniem i użyczy nam mądrości i si­
ły  potrzebnych do ustalenia porządkn rzeczy, który 
zapewni szczęście naszej ojczyzny i spokój Europy.“ 
(okla sk i).

Po (ej przemowie, przerywanej okrzykami niech 
żyje Napoleon, (szczególniej przez senatorów) książę 
prezydent usiad ł na krześle, a p. Casabianca mini­
ster stanu, odczytał rotę przjrsięgi i w ezw ał  zgro­
madzonych prawodawców', aby każdy z nich, przy 
odczytaniu swojego nazwiska pow sta ł  i w y r z e k ł : tak
przysięgam.44 Pow oływ anie zaczęło  się od senatu. 
Przy odczytaniu listy każdy powstaje i wyciągając 
rękę ku prezydentowi przysięga. Po skończeniu li­
sty,* p. Portalis prezes sądu kassacyjnego powstaje i 
m ówi: „Zostałem pominięty — tak przysięgam!44 W y ­
skok ten w y w o ła ł  śmiech powszechny, a ze strony 
prezydenta ironiczne spojrzenie na szanownego pre­
zesa, który tylu ju ż  rozmaitym rządom sk łada ł  wier­
ności przysięgę.

Następnie p rzyszła  kolej na deputowanych,^ za -  
cząwszy od prezesa, p. Biliault. Na powołanie pp- 
Carnot i Cavaignac, nikt nieodpowiada. Takież samo 
milczenie przy odczytaniu nazwisk pp. de Civrac, H e- 
non i Legrand posłów opozycyjnych.

Po odebraniu p rzys ięg i, p. Casabianca rz ecz e : „ Iz­
by są  otwarte, zechcecie panow’ie zejść się jutro dla 
rozpoczęcia prac swoich.44 Tu okrzyki „niech żyje 
Napoleon.44 Książę prezydent powstaje kłania się i 
nakrywszy g łow ę wychodzi. P rzy  odjeździe z Tuil­
leries zagrzmiały powtórnie dzia ła  Inwalidów. P o­
mimo brzydkiego czasu tłumy ludu zapełn ia łj '  plac 
Karruzelu, quais i ulice Riwoli. Trzy pułki piechoty 
ustawione były  w dziedzieńcu zamkowym a karetę 
prezydenta otaczała silna eskorta konnicy.

Renta 4 ’/2 4 0 1 , 2 5 . Renta S°/0 7 1 , 5 0 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
  Pod Czczewem w Prusiech budują most wiszący na W i­

śle w kierunku kolei do Królewca. Most ten będzie 
szym w Europie, długość jego wynosi 2 5 0 0  stóp b°  P” ® r a 
czać będzie wraz z W isłą szerokie nadbrzeżne 
szerokość podwójna jak zw ykle, bo środkl““ CI.ńoe dla wozów  
dzona będzie kolej a po obu jćj stronach , g  ^  mostu 
i ścieżki dla pieszych. Dotąd p r z e z n a c z o n

tego 5 milionów tal. wyrwał się z klatki tygrys_  w Edynburgu w tych d » £ *  Jednym
w chwili gdy menażerya^ c;(,g nął wóz z klatkami i tak się 
rzucił się na konia ^  przez ten czas zdołano nań zarzucić 
wgryzł m" J  nog o’derwano j uż koń nieżywy, 
powrozy^ ^ arza odkryto pod warstwą stalaktytową tworzącą tam  
właściwy grunt, pokłady ogromne kości zwierząt przedpotopo-
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w y c h , m ianow icie  z ro d z a ju  n ie d ź w ie d z i, p s ó w , k o tó w , kon i, 
je le n i  i ja k ie g o ś  o d m ien n eg o  ro d z a ju  zw ierzą t p rzeżu w ający ch . 
W s z y s tk ie  te  sk ie le ty  są  o lb rzym ich  rozm iarów .

—— W a rsz a w a  31  m arca . O negdaj po g o d z in ie  3 ej po p o łu ­
d n iu  p rz y b y ł z W ie d n ia  W ła d y k a  M o n te n eg ro  k s ią żę  D an ii 
P e tro v its c h  de  N iegosz . W  o rszak u  W ła d y k i z n a jd u ją  s i ę : 
W o je w o d a  i cz łonek  senatu  P io tr  W u tz k o v itz  i s e k re ta rz  se­
n a tu  D y m itry  M ilakov itz . M ie szk a ją  w h o te lu  A n g ie lsk im .

— ■ O to  bardzo  w ażna d la  m a tem a ty k ó w  w iadom ość z G a- 
l ic y i :  —  K w a d ra tu ra  k o la . P P . M ic h a ł M iłą d o w sk i i A n to n i 
Iz b ic k i m ieli ro zw iązać  s ta ro d aw n e  zag ad n ien ie  k w a d ra tu ry  ko ła . 
Je d n em u  z  p ism  n aszych , k tó re  w y raz iło  w ą tp liw o ść  w tć j nue 
r z e ,  od p isu je  p. A n to n i Iz b ic k i  w sposób  n a s tę p u ją c y . A 
w ie ro szcz ą  sob ie  p raw o  p ro s ić  szanow nej re d a k c y i, ab y  o  ̂
u m ieśc ić  k ró tk ie  sk re ś le n ie  zasad y , n a  k tó rć j  on i c h cą  °P  ! 
sw ego celu . Ż e  m y idziem y  po  inn ć j d ro d ze  j a k  d o tą d  rob3° no’ 
co b y ło ,  j e s t  i b ęd z ie  n ie p o d o b ie ń s tw e m , n a s tę p u ją c e  
n ie  d o sta te czn ie  o tern  k a żd eg o  p rzek o n a .

T w ierd zen ie . —  K a ż d y  lu k ,  k tó ry  j e s t  m ia rą  k ą ta  p ro steg o , 
s ta ją c  się. w y p u k ł y m  do teg o ż  k ą t a ,  odzn acza  czw a rtą  częśc 
p o w ie rzch n i z a w a rtć j pom ięd zy  ram io n am i teg o ż  k ą ta  p ro steg o
i  łu k ie m , k tó ry  je s t  je g o  m ia rą . C zyli : k ażd e  k o ło  -wpisane
w  k w a d ra t ze  sw ojój ś red n icy , odzn acza  po  z a  obw odem  sw oim  
c z tć ry  części k w a d ra tu , k tó re  razem  w z ię te ,  ró w n a ją  się czw ar- 
tć j części te g o ż  sam ego  k o la . C zęści k w a d ra tu  b ęd ące  po  za
obw odem  k o ła  w eń  w p isa n e g o , o znaczam y  l i te rą  X  i w y kazu ­
je m y , że  1 k o ło  ró w n e  16  X , a  za tem

k w a d ra t ró w n y  2 0 X , a  w ięc k o ło  do k w a d ra tu ry  je s t  
j a k  1 6  X  do  '2 0 X ,  czy li ja k  4  do  5. —  T e n  s to su n ek  k o ła  
do  k w a d ra tu  z  je g o  śred n icy  n ie c h  k a ż d y  c iek aw y  w eźm ie  p o d  
k re d k ę  a lb o  te ż  p ió rk o ,  a  p rz e k o n a  s ię , że  w sze lk i ra c h u n e k  
z n ieg o  w yprow adzony , n a jśc iś lć j p o tw ie rd z i się p ra k ty k ą . I  n a  
tć jź e  sam ej zasadzie , k ażd e  k o ło  zam ien ia  się j a k  n a jła tw ie j n a  
k w a d r a t ,  i k ażd y  k w a d ra t zam ien ia  się n a  k o ło  je m u  rów ne, 
sposobem  w ykreślonym . (D z . W a r .)

N. 7111. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Miasta Krakowa i Jeao Okręgu.

(804)

miie  c k i e g o ,  cesayonaryubza p .
. ębdkieh W at ta lub. i ej. Kazimierza Wartalskiego małżonką Julianny 
s Otrebski -h Lobiedz%iej Józefa Lebiedzbiego małżouhi, oraz P ran- 
c-szka Otreb.sk ego, tudzież jako pełnomocnika opieki małoletniego 
pYanciszka Otrebskirgo, działającego — o przyznanie ini spadku 

tyeliże, J nie Otręb^kim, tudzież Zofii z Palków i Maryanny 
/ Zyeińiłkieh Orrębskioh pozostałego, a okładającego demów
i v.abud twań pod G, 7 5  [ w mieście Chrzanowie, tudzież z gi un- 
ti) • t imże położonych; Trybunał po wysłuchaniu wniosku Proku- 
ra to ia  na zasadzie art. 12 ust. hyp. z r. 1814 wzywa wszystkich 
do pomienionego spadku prawa mieć mogących, aby sie z tako- 
v.emi w przeciągu trzech miesjeoy do C. K. Trybunału zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie spadek wyszczególnionym wyżej suk­
cesorom śp. J a n a ,  Zofii i Maryanny Otrebskich w częściach w ła ­
ściwych przyznanym zostanie. -  Kraków 16 Października 1851.

Prezes Trybunału M ajer.
( 3 )  z .  Sekr.  W . Płonozyński.

Powó/i do sprzedania.

Y l t ó s o ś t i  handlow e \ przeeiyfcloge.
K r a k ó w  2 kwietnia. Dziś ochłodziło sio nieco i drobny deszcz 

zaczą ł  rosić. Z Michałowic dowieziono na targ  znaczną d ośczbo-  
źa ,  z Barana zaś ledwie pareset korcy. Kupujących z za is y 
mało, mówią, że wielu udało sie do Raciborza, wreszcie z powoju 
świąt żydowskich od ju tra  zaczynających s ę, zmniejszyła się no* a 
kupujących na spekulacye. Miejscowi tylko dziś kupowali,  l ez ąc  
na parotygodniową a mole i dłuższą przerwę tak z powodu świąt 
jako i robót w polu bliskich. Wszelako trzecią część zwiezionego 
zboża zsypano. Kupiono żyta  500—600 korcy po 8 % ,  9, 9 % ,  9 ‘4  
złr .  Pszenicy tyleż po 9, 9 ' / , ,  9% , 10, 10%, 1 0 % ; jare j  na siew 
szukano bardzo, było Jej tylko okoto 200 korcy, kupiono wszystką 
po 9% , 10, 10 '/ , ,  10%, 11 z łr .  Jęczmień trzyma się stale, kupiono 
go najwięcćj do siewu 600—700 korcy po 7 % ,  7 % ,  8 , 8 % . 8 %. 
Owies drożeje, 200 korcy kupiono po 3 ‘/4 , 3 % ,  3 3/4; rychlik na 
siew bardzo szukany, a nie było go j . k  2 0  korcy i zapłacono po
4 ,  4  ' /  ,  4 3/ ,  . Z r .  P o  d l a g i e j  p r z e r w i e  p n j o w i ł o  e i f  d o  Uli k o r c y  j a ­
g i e ł ,  z a  k t ó r e  p ł a c o n o  1 2 % ,  1 3  i 1 4  z ł r .  P y t a j ą  o  n i e  m o c n o .  
W  ogóle sprawdza się przypuszczenie nasze o chwianiu sic cen; 
spekulanci zaczynają się trwożyć i boją się rzucać się w kupna, 
aby ceny nagle nie spadły.  W  Królestwie Polakiem zapał  do sku­
pywania zboża, osłab ł  również w tych dniach, i następuje chwila 
wątpliwa, wszelako trzy lub cztery tygodnie ten stan niepewny się 
utrzyma, bo ca ły  ruch handlowy w tym czasie ustaje.

Rzepak lepiej stoi; zapasów niema; popyt znaczny. Dawano za 
letni 7—7% , za zimowy 9%  —93/4 z łr .  Koniczyna na siew żądana, 
spekulacyj żadnych, małe ilości odchodzą po cenach zupełnie do­
wolnych. Miód i wosk odchodzą mocno i drogo płacone. Z Węgier 
niemasz nic. Z Podola miód skontraktowany na czerwiec i lipiec 
po 27, 28 i 29 z łr . ;  wosk obecnie płaci się 110—111 złr.  Dę­
bianki dla garbarzy kosztują dziś centnar 11 — 12 z łr .  Suche śliwki 
jako przed świętami mocniej szukane, p ła ta  centnar 11 —13 złr .

lors papierów psblicisjeh I pleaięisy-
W i e d e ń .  K ursa  telegraficzne  *  dnia 2go kw ie tn ia . M.-tolj> i 

5-proo. O S S f e O l i U  c -/ ,-?: .8. 81
4 proc. *1850 r.  90%-r  2%-PTom 49 % . , 2- Metaliki
* ciągs. s 1839 r .  na 250, 3 0 2 %. ■ —Augu 1 2 4 /4,
3 0    Paryż 1 4 8 . — Ak-yo BaaStoTte 1250 — Akoyo hrici
żel. póło. Fsrdin .  ‘ 525 Pożyczka z r. 185J Sit. A. 943/4. — B.505‘% 6. 
K u r s  k r a k o w s k i  3go kwietnia. Banknoty 85. — Pruski kurant 

t 0 3 % .  — Im peryoły  ras. 34 gr.  14. — Rnkle srebrne 100. — 
Dukaty 20 zip. gr. . — Listy sastowse  Król. PoL. bez kupon. 
101. — L is ty  sast .  gslie. żądają  843/4 — dają 84 %. — Cwano, 
s tare  105% nowa S06 '/4- 

M a r s  l w o w s k i  z d. 30 marca. Dckat holou. 5 z ł r .  47 kr. hu ­
k a ł  ces. 5 z ł r .  51 kr.  — Półimperystł rosyjskie 10 s ł r .  — 
gr.  4 Rubel rosyjski 1 z łr .  57 a r . '  — T alar  pruski 1 z łr .  48 
k r . — Polski kurant i pigcir.złst. 1 z łr .  27 kr. — Galie, l isty 
zastawne za 1 0 0  z łr .  82 złr- 21  kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  s  daia Igo kwietnia.— IHetsiiki 95 % 6. — Nor a 
pożyczka 8 4 " / , , . — Akcye Banku wiolom. £347 .— Assyc Kolei 
żol&za. 153 •/,.— Agio od złota 31 %, od srebra 247/8- 

K u r s  w r o c ł a w s k i  * daia 1 kwietnia. Banknoty eoEtryackie 81 %. 
L u ty  zaut. poznać. 104. nowe 95. — Listy  east.  Król. Po!*.
9 6  11I * n ^ koye koj9‘ żelazo. K rak .-górao-sz ląs .  83 % — Polski kurant 96. * ’

1. 63 gm. VII Piasek w łazienkach górnych.

poleca względom szanownej Publicz­
ności swój s f c t s s j l  r ę h i m l e z . e U  

pod 1 534 przy u i  Fioryań(kie j . świeżo wyrobami zaopatrzony. 
Przyjmuje równie wszelkie zamówienia, za których dokładność i 
ceny umiarkowane zaręcza. (802 — 3)

Bliższa wiadomość pod

Franciszek Spengler

(778-3 )
T R Y B U N A Ł

Ner 889.
CESARSKO -  KRÓLEWSKI

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
W skutek podania P. Karoliny z Hrabiów Aukwicxow Hr. Rejo- 

v e j , po wysłuchaniu wniosku Prokura tora ,
Ust. hyp. z roku 1814 wzywa wszystkich mogących mieć prawa 
do summy złp. 3911 gr. 29 na kamienicy pod L. 257 w gm. II. 
m. Krakowa hyputccznie zabezpieczonej, w spadku po Hieronimie 
Hr. Ankwiozu pozostałej,  ażeby się ztakowemi w przecięgu trzech 
miesięcy do Trybunału zgłosili, w przeciwnym bowiem razie prze­
pisanie tej summy na rzecz podającej P. Karoliny Hr. Rejowej, 
có,ki zmarłego Hieronima Hr. Ankwicza, zarządzonem zostanie.

Kraków 12 lutego 1852 r.
Sędzia prez. J .  P areński. — Z. Sek. W . P ło n czyn sk t.

Nro 1550 Dz. Tryb. C8 ° a)
C. K. SĘDZIA TRYBUNAŁU 

Komis ar x  upftdd’ego handlu E. M. Reinholda.
W zyw a wierzycieli upadłego handlu E. M. Reinholda stosownie 

do przepisu art.  502 i 503 K. H., aby w dniu 10 maja r. b. o go­
dzinie 10  z rana ,  stawili  się osobiście lub przez pełnomocników 
przed Syndykami upadłośoi, w sali nudyeneyonalnej c. k. Trybu- 
nału Wydz. I I ,  dla oświadczenia z jakiego Iytulu i jakiej kwoty 
są  wierzycielami, oraz dla sprawdzenia dowodów ich należytości.

Kraków dnia 22 marca 1252 roku.
C3) J . Sokalski.

W ażne dla wszystkich
posiadających ubiory na konie, kryte powozy, niemniej dla każde­
go, który skórzanne trzewiki i bóty wodo-trwałe  (W asserd ich t)  

mieć pragaie
Angielskie gummowe smarowidło

na”wgzygtlile gatunki skór
(P a ten t Indin Rubbe Grease of William W riglesw orth et Comp, in London.) 

Skóra  przez napuszczenie jej tem smarowidłem nietylko staje  się 
mięką, lecz zarazem na wilgoć trw a łą .  Stare nawet i zesohłe nie­
zdatne skóry, mogą się jeszcze stać użyteczr.emi, za użyoiem te­
goż smarowidła.

S p o s ó b  u ż y e i ł k : Potrzeba massę tę w puszce nad wolnem 
weglanem zarzewiem , lub we wrzącej wodzie na płyn rozpuścić, 

zasadzie art  12  i °o”zy s*czoną poprzednio skórę,  zmaczaną w tym płycie gąbką 
‘ cienko pomaczać, potem dłonią lub szczotką dobrze woierać, co się 

w ciepłem miejscu robić powinno.
Tego angielskiego gtimmowego sm arow id ła  dostać m o ż n a : 

we Lwowie u J.  S. Jiirgensa i J.  Stromengera, — w Krakowie u 
K. Herrmanna, — w Stanis ławowie i Czerniowoach u G. Czuozawa, — 
w Brzeżanach u Merl & Schubuth.

Większa puszka kosztuje 1 zlr. ni. k.
(775D z u u ie jsz a  z a ś  3 6  k r .  m . k .  (4-<0

Browar piwny dobrze u rzą -
dzony, ze wazystkieini naczyniami i inwentarzami tudz:cż z pro­
pinacją  i ogr dem do publicznej zabawy urządzonym, jes t  do 
sprzedania, zaś propinacya składająca  się z sześciu wsi i 
przewodu r.a W iś le ,  w okręgu krakowskim od ś. Jana  do wydzier­
żawienia. Bliższą wiadomość w królewskich browarach przez listj7 
frankowane udzieli Ssczurowski w Krakozie .  (7 6 2 -5 )

[nseraty.
(815) (3)

ANTON. KATSKIEGO
zap o w ied z ian y  w  T a rn o w ie  n a  d z ie ń  I g o  k w ie tn ia  r . b . , z  po-
wodu zaszłych przeszkód, odkłatla  się na  dzień 4 go kw ietn ia r. b.

Nowo-wybudowany Hotel w  Mysłowicach.
Podpisany ma sobie za zaszczytny obowiązek zawiadomić Szano­
wna podróżująca Publiczność, że H-teł wraz z Restauracy^ , bez­
pośrednio obok tutejszego Dworcu kolei żelaznej pod nazwą^:

M U

Ciy talem kilka kroć w dziennikach publicznych pochwały 
instytutom zabezpieczeń ogniowych dla tego ud/.ielone, iż g  
takowe wynagrodzenia za szkody ogiiiowe z gotowością po- * 
szkodowanym wypłacały .  Wychodźco atoli z tej zasady, iś 
wspomniono instytuta wypłacając  kwoty odazkodzajace, nic 
wiecej,  jak  swą czynią powinność, utrzymywałem podobne 
ogłoszenia pochwał za zmyślone, lub f rzynnjmniój za prze­
sadzone.

Obecnie zaś utraciwszy prze* pożar przed niejakim cza­
sem wybuchły, me gumna wraz a zasobami zboża, a do­
świadczywszy przy sposobności oblikwidacyi szkody ztąd

W
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wy n‘kłeJ od pana J. B. Goldmann, pełnomocnika c. k. uprzyw. 
£  wAssicurazioni-Generaliu prawdziwie godnego ob<j-
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ścia s i e , tudzież rzadkiej sumienności w wyjednaniu w obee 
licznych przeszkód dość znacznej summy i uiszczeniu tako­
wej w czasie najkrótszym, widzę się spowodowanym to pra­
wdziwie rzetelne i uprzejme postępowanie publicznie ogło­
sić i wspomnionemu pana J.  B. Goldmana czułą wynurzyć 
wdzięczność.

Stróże nizne w Sandeckićm dnia 24 marca 1852. 
(805-1 -3 )  B olesław  G oław ski.

s * s e s s s s s s s s s s s ® s # w * f ^ * * s s s e

( 7 3 8 )

we wsi 
łożona,

(6)Cegielnia
D Ą - M U  w gminie II. Mogilskiej po- 
z przyległem i gruntami D llC f ilU C k iC  

zwanemi, trzynaście przeszło morgów powierzchni 
m ająca, wraz z obszernemi do wyrobu c e g ły  i 
dachówki przeznaczonemi zabudowaniami, z w y -  
tworności materyału powszechnie znana, jest z wol­
nej r§ki do sprzedania. Z y cz^cy  s<d,|e> nabycia 
takowej, racz^ się zg łosić  do Mrłaściciela za­
m ieszkałego w Krakowie w  głównym  rynku pod 
liczby 4 9 4 .

— S F 9 S T R Z ®

J j j t a .
jak o  w ła śc ic ie l tegoż ©tworzył.

Gdy podpisanego najsKczerszćm staraniem będzie . życzeniom ka­
żdego podróżującego, tak pod wzgledem punktualnej usługi,  porząd­
nego, osyetego i dogodnego pomieszkania godnie odpowiedzieć, j a -  
koteż cięgłem nwem usiłowaniem swych Szanownych Gości zado- 
wolnić i na zawsze ich sobie pozyskać, przeto polecając się tako-
wym względom, o liczny wstęp do siebie najuprzejmiej uprasza 

M y s ł o w i c e  dnia 29go stycznia 1852 r.
H e n ry k  S o  b e c k ,

(768-3 )  restaurator w dworcu kolei i właściciel hotelu.

P
odpisany zawiadowca składu do Arcyksiążęcego państwa Ż y ­
wieckiego należącego, a  tu w Krakowie pod W . 8 1 4 ,  za­
budowaniu Westenholea naprzeciw pDutncyj na Nowym-Świecie 
przy ulicy Grobla zwanej będącego, zawiadamia ninicjszćm S za ­

nowną Publiczność, iż w tym składzie Jest każdego ezasu do sprze­
dania liMMlenie świerkowe (Ficht n-Saomen), z lasów A rry -  
książęcych państwa Żywieckiego, w najlepszym gatunku po umiar- 
kowanćj cenie na centnary wiedeńskie.— W  tymże składzie sprze­
daje się także iiwjkia, ilrzewo budowlane i rznięte, 
deszezki po cenach umiarkowanych. — Nadto podpisany przyj­
muje obstalunki na wszelkie wyroby żelazne, które według mode­
lowej książki po cenach fabrycznych nabyć można, jak  równie 
obstalunki na piwo, ser szwajearski i likiery. Stare 
żelazo także przyjmuje. — Kraków 20 marca 1852.
(797-3 )  J ó z e f  S ir  obi.

H KLACZ wierzchowa pięknćj rasy  i budowy, jes t  do 
nabycia za pomierną oene pod Nrem 338 w Rynku. —

 !jO cenie dowiedzieć się można na pierwszóm piętrze
w tejże kamienicy. (8 9 3 -3 )

dania , 
ulicy Szpitalnej.

KAMIENICA w Krakowie przy ulioy Szozepańskiój pod N. 
372gim położona. Jest każdego czasu z wolnej ręki do sprze- 

bliższą wiadomość otrzymać można pod” N. 561 przy
(8 0 1 -3 -6 )

(818) ( 2 - 3 )

kąpieli Iwoniekich.
Spodziewając się w bieżącym roku, prócz pacjentów, licznych go­
ści odwiedzających, a to z powodu nowej drogi, przez równe po­
łożenia do łazienek wiodącej: w żywa pp. przedsiębiorców : T rak ty -  
erni,  Cukierni i Piekarni, żebj- się wcześnie, a Dajdalej do 20go 
kwietnia, osobiśo:e, albo listami fm nkow anem i, na pocztę Krosno  
do zak łada  zgłaszali.

N. 5 1 9 5  RADA MIASTA KRAKOWA.
W ydzia ł porządku i bezpieczeństwa.

Zawiadamia, kogo to dotyczyć mo e, i w i chjwurn jej zacho­
wane zostały nadesłane przy Łn pj 1881 s i '  Kom' 8y i
Gubernialnej z dnia 21 lutego 1852 roku «•_I»B1 Akta zejścia 
Marcina Thomas i Jakubowskiego, W * ł zu zmarłych.

Kraków 19 marca 1852 r. r „  , .
Yice-Prezes, J. Paprocki.

Z. Sek. jen. j ■ Estreicher.
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